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SIENKIEWICZ I CURTIN 
Z NIE OPUBLIKOW ANYCH DZIENNIKÓW I LISTÓW PANI CURTIN*

Jerem iah Curtin (1838—1906) był amerykańskim dyplomatą, etnogra- 
iem  i językoznawcą, autorem wielu książek, jak np. Mity i bajki Rosjan, 
zachodnich Słowian i Wągrów, Mity i folklor Irlandii oraz Mongołowie. 
Jednakże największe uznanie i rozgłos uzyskał dzięki przetłumaczeniu 
na język angielski prawie wszystkich powieści Sienkiewicza i opubliko­
waniu ich w znanej firmie wydawniczej „Little, Brown and Company” 
w Bostonie.

Barwna to była postać. Urodzony w Detroit w irlandzkiej rodzinie 
i wychowany w Greenfield, koło Milwaukee, Curtin studiował na uni­
wersytecie Harvard, gdzie wykazał szczególne zainteresowanie językami 
obcymi. Jeszcze na początku studiów, w czasie wakacji zimowych 1860— 
1861, pisał dumnie do siostry: „Znam już w mowie i czytaniu dziewięć 
języków, jak również grekę i łacinę” 1. Wtedy to też zaczął uczyć się sam 
języka polskiego. Po uzyskaniu dyplomu przeniósł się do Nowego Jor­
ku, gdzie studiował prawo, a także język rosyjski. W roku 1864 uzyskał 
pracę w konsulacie amerykańskim w Petersburgu i pierwszego stycznia 
1865 został przedstawiony na balu noworocznym w Zimowym Pałacu 
carowi Aleksandrowi I, któremu, jak pisze, zaimponował swoją znajo­
mością języka rosyjskiego.

Kariera dyplomatyczna Curtina skończyła się jednak szybko, oficjal­
nie w r. 1869, ale kontakty z ludźmi, językiem i literaturą otworzyły 
przed nim w Rosji nowe możliwości literackie i handlowe. Zaczął zbie­
rać materiały do swoich książek i tłumaczyć z rosyjskiego, przystąpił też

* H arry H. A n d e r s o n ,  dyrektor M ilw aukee County H istorical Society, 
i  Freederick I. O l s o n ,  profesor historii na U niw ersytecie W isconsin w  M ilwaukee, 
nie ty lko zw rócili m i uw agę na istn ien ie n ie opublikow anych m ateriałów  dotyczą­
cych Sienkiew icza, ale także udostępnili m i je oraz służyli pomocą w  czasie moich  
badań, za co składam  im serdeczne podziękow ania.

1 M emoirs of Jerem iah Curtin. Edited w ith  notes and introduction by J. S c h a ­
f e r .  M adison 1940, s. 55. Dalej lokalizację w  M em oirs  podawać będę w  naw iasie  
w tekście głów nym .
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do spółki zajmującej się transportem drzewa oraz budową kolei i cho­
ciaż te przedsięwzięcia literackie i handlowe nie okazały się dla niego 
intratne, kontynuował swoją pracę i podróżował po Rosji, Kaukazie i Sy­
berii w poszukiwaniu nowych materiałów i dochodów.

W roku 1872 Curtin ożenił się z Almą Cardell, która przez następne 
34 lata towarzyszyła mu wiernie w jego pracy i podróżach. W roku 1883 
uzyskał posadę w Biurze Etnologii Instytutu Smithsona w Waszyngto­
nie i przez następne 8—9 lat prowadził badania nad indiańskimi języka­
mi w Stanach Zjednoczonych i w Ameryce Środkowej.

Właśnie pod koniec tego okresu rozpoczął pracę nad przekładem Og­
niem i mieczem  (opublikowanym w r. 1890) i choć zainteresowanie książ­
ką i dochody ze sprzedaży były początkowo małe, Curtin wytrwale tłu ­
maczenie kontynuował i w wolnych chwilach dyktował żonie angielski 
tekst Potopu (1891) i Pana Wołodyjowskiego (1893) wszędzie, gdziekol­
wiek się znaleźli: w indiańskich wioskach Kalifornii, w Nebaj w Gwate­
mali, w Connemara w Irlandii. Wspólny trud Curtinów przyniósł wresz­
cie owoce: w przeciągu 18 miesięcy od opublikowania w Stanach Quo 
vadis (1896) sprzedano 600 tysięcy egzemplarzy powieści i ten sukces 
wydawniczy spowodował znaczny wzrost zainteresowania innymi książ­
kami Sienkiewicza. Do roku 1915 sprzedano przeszło półtora miliona 
egzemplarzy Quo vadis, a firma „Little, Brown and Company” opubliko­
wała kilka wydań powieści, od luksusowego 12-dolarowego do 25-cento- 
wego wydania. Curtinowie stali się nagle majętnymi ludźmi, ale żeby 
zabezpieczyć prawa autorskie swoich tłumaczeń wobec licznych innych 
wydań Sienkiewicza po angielsku, szybko ruszyli do Europy, aby odna­
leźć słynnego pisarza i uzyskać od niego wyłączne prawa autorskie dla 
siebie i wydawnictwa. Trzeba tutaj przypomnieć, że Sienkiewicza, jako 
obywatela Rosji, kraju, który nie należał do Konwencji Berneńskiej, nie 
chroniło międzynarodowe prawo autorskie i większością olbrzymich zys­
ków z jego dzieł w Ameryce dzielili się wydawcy i tłumacze.

Do pierwszego spotkania Curtinów z Sienkiewiczem doszło w czerw­
cu 1897 w Ragaz, w Szwajcarii. W sierpniu Curtinowie przyjechali do 
Polski, a w następnych latach wielokrotnie przyjeżdżali do Warszawy, 
Krakowa, Zakopanego i Oblęgorka, aby zobaczyć się z pisarzem. Nawią­
zali też kontakty z przedstawicielami literackiego świata w Polsce, np. 
z Prusem, Sieroszewskim, Orzeszkową, Świętochowskim i Wolffem. 
W wyniku tych znajomości Curtinowie przetłumaczyli na angielski m. in. 
Faraona i Argonautów oraz kontynuowali, na bardzo korzystnych dla 
siebie warunkach, tłumaczenie nowych książek Sienkiewicza, np. Krzy­
żaków i Na polu chwały.

Mogli sobie teraz pozwolić na wielką podróż, w czasie której w Jasnej 
Polanie odwiedzili Tołstoja i poprzez Syberię dotarli do Chin i Japonii. 
Wyjeżdżali też parę razy do Europy i Kanady. Wkrótce po opublikowa­
niu Na polu chwały, w grudniu 1906, Curtin zmarł. Żona przeżyła go 
o przeszło 31 lat.
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Przez ostatnie 45 lat głównym źródłem wiadomości o życiu i działal­
ności Curtina, włącznie z jego polskimi kontaktami, były Memoirs of 
Jeremiah Curtin, wydane przez Towarzystwo Historyczne Stanu Wiscon­
sin (Wisconsin County Historical Society) w Madison. We wstępie Joseph 
Schafer, redaktor Memoirs, pisze, że m anuskrypt przyniosła do Towa­
rzystwa Historycznego pani Seifert, bratanica Curtina, i zapewniła go, 
że chociaż pisany jest ręką pani Curtin, autorem był Jerem iah Curtin, 
k tóry miał zwyczaj dyktować żonie, ona zaś potem przepisywała wszyst­
kie teksty, czasami parokrotnie.

Po przeglądnięciu manuskryptu Schafer zorientował się, że przy dyk­
towaniu tekstu Curtin musiał mieć przed sobą dokładny zapis wydarzeń. 
Wskazywało na to wiele szczegółów i opisów, czasami z dokładnymi da­
tam i i nazwami miejscowości, przywołanymi w wielu wypadkach zapew­
ne nie z pamięci. Być może, były to jakieś notatki robione na gorąco 
lub regularnie pisane listy czy diariusz, być może — wycinki z kores­
pondencji prasowej. Na wszystkie domniemania Schaf era pani Seifert od­
powiedziała, że żadne dzienniki nie istnieją. Pani Curtin pisała wpraw­
dzie często listy do matki, które podobno były w posiadaniu Curtina 
i mogły stanowić podstawę manuskryptu z okresu poślubnego, po r. 1872, 
ale one także zaginęły.

Schafer zaakceptował, z pewnymi wątpliwościami, to wytłumaczenie 
i opublikował m anuskrypt jako Memoirs of Jeremiah Curtin. Na podsta­
wie tych wspomnień opisał we wstępie poglądy i opinie Curtina, a wielu 
naukowców w  swoich badaniach oparło się na tym  źródle.

Pomiędzy r. 1976 a 1982 rodzina pani Curtin przekazała do Towa­
rzystwa Historycznego w Milwaukee 16 pudeł z rękopisami. Wśród tych 
dokumentów znalazło się około 30 zapisanych zeszytów datowanych od 
r. 1861 do 1936, liczne listy, wiele notatników, wycinków prasowych 
i zdjęć 2. Po przeglądnięciu tych papierów możemy łatwo stwierdzić, że 
w owych zeszytach znajdują się oryginalne dzienniki pani Curtin i że 
to właśnie głównie na ich podstawie napisała ona Memoirs of Jeremiah

2 W ym ieńm y tytu łem  przykładu następujące fotografie: S ienkiew icz z dziećm i, 
Sienkiew icz w  fotelu, S ienkiew icz (3 zdjęcia), Curtin i S ienkiew icz (2 zdjęcia), 
Sienkiew icz jako m yśliw y, S ienkiew icz z książką, S ienk iew icz z dziećm i i przyja­
ciółmi oraz C urtinow ie na w ycieczce do Czarnego Staw u, S ienk iew icz w  sw oim  
gabinecie, Oblęgorek (kilka zdjęć), S ieroszew ski, Prus, L w ów  (10 zdjęć), Kopiec 
Kościuszki, K raków  (10 zdjęć), Częstochow a (2 zdjęcia), Zakopane (3 zdjęcia Stan i­
sława Bizańskiego); jak rów nież autografy Sienkiew icza, w śród nich  jego życiorys 
i listy  pisane przez niego po angielsku (z 1 I 1904, 14 III 1901, 15 IV 1898), a także  
m aszynopisy jego utworów: Diokles  (z podpisem  autora) i D w ie  łąk i  (z podpisem  
autora i datą: „Oblęgorek, 1 sierpnia 1903”) oraz kartki w izytow e i koperty od 
Sienkiew icza, n iektóre z tekstem . Prócz tego: list do S ienk iew icza  od Koła L ite-  
racko-A rtystycznego w e L w ow ie (1896), listy  Jadw igi S ien k iew icz do pani Curtin, 
listy Józefa Potockiego do Curtina, L isty W acław a Sieroszew skiego, listy  B ranic- 
kiej, autograf Tołstoja.
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Curtin. Odnosi się to szczególnie do okresu, który interesuje nas naj­
bardziej, tj. do lat 1872—1906.

Wszystkie notatki pisane są ręką pani Curtin i rejestrują prawie dzień 
po dniu najciekawsze wydarzenia. Curtin występuje w nich jako Jere­
miah (w przekładzie posługuję się wersją spolszczoną: Jeremiasz) lub czę­
ściej: J. Porównując te dzienniki z Memoirs, widzimy wyraźnie, że oprócz 
drobnych zmian stylistycznych i zastąpienia litery ,,J.” literą ,,I” (ja) 
teksty wykazują często bardzo duże podobieństwo.

Jako przykład niech posłuży porównanie odpowiednich fragmentów 
Memoirs (s. 599—600) i dzienników pani Curtin. W Memoirs czytamy:

Mój pierw szy egzem plarz Quo vadis  przyszedł 3 listopada, tydzień  w cześniej, 
niż oczekiw ałem . Bardzo się ucieszyliśm y. Spędziłem  prawie całe popołudnie prze­
glądając go. Jeżeli ja m ogę coś pow iedzieć na ten  temat, choć nie powinienem , 
czyta się „tak gładko jak po m aśle”.

W dziennikach pani Curtin zanotowała nagłówkiem 3 listopada 1896, 
Cometan, Gwatemala:

Jerem iasz przyniósł Quo vadis  z poczty dzisiaj rano, pow iedział, żebym  zam knęła  
oczy i zgadła, co ma, potem  pow iedział, że to nasza książka. Bardzo się ucieszyliśm y, 
przyszła przynajm niej tydzień w cześniej, niż oczekiw aliśm y. J. spędził prawie cały  
dzień przeglądając ją i jest bardzo zadowolony, m ówi, że „czyta się jak po m aśle”.

Często jednak różnice pomiędzy tekstami są bardziej istotne. Zanim 
je omówimy, należy najpierw odpowiedzieć na pytanie, dlaczego pani 
Curtin zdecydowała się przygotować do druku swoje dzienniki jako 
Memoirs of Jeremiah Curtin. O odpowiedź nietrudno. Przez 34 lata Curti- 
nowie dzielili trudy i niedostatki, pracę i podróże, a wreszcie uznanie 
i sukces, a nie ulega wątpliwości, że wysiłek ich był wspólny. Poza tym 
w większości wydarzeń i spotkań brali udział razem, w niektórych sama 
pani Curtin, a jeżeli na którymś obecny był tylko Curtin, wtedy relacjo­
nował jej wszystko natychmiast po powrocie, a ona zapisywała zdarze­
nie w swoich dziennikach. Pani Curtin była zapewne przekonana, że 
przygotowanie tych zapisków do druku jest kontynuacją ich wspólnej 
pracy, a ponieważ zawsze pozostawała w cieniu swego męża, nie widziała 
chyba nic dziwnego w wyeksponowaniu jego osiągnięć i dyskretnym wy­
cofaniu się na drugi plan, w jeszcze jednym akcie małżeńskiej lojalności.

Podobną myśl możemy znaleźć zresztą w samych dziennikach pani 
Curtin. Oto zapis z grudnia 1906, w Bristolu w Vermont:

U m arł on za dw adzieścia czw arta rano, w  piątek, 14 grudnia 1906. [...] Jerem iasz  
został pochow any w e wtorek, 18 grudnia. Przez 4 dni leżał na kanapie w  biblio­
tece, gdzie umarł. Często chodziłam  do niego [...] i obiecałam  skończyć jego książki, 
jeżeli mi dane będzie żyć, i zrobić w szystko, co sobie życzył, abym  zrobiła.

Obietnicy dotrzymała. Pod datą 11 marca 1907 znajdujemy zapis: 
„Zrobiłam wszystko, co mogłam, aby wykonać pracę, którą zostawił, ale 
czasami jestem naprawdę zniechęcona”. 27 marca tego samego roku pi-
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Curtin i Sienkiewicz w Oblęgorku 
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sała: „Róża i ja pracujemy od siódmego stycznia nad manuskryptem Je­
remiasza”. W wyniku tej pracy książka Curtina The Mongols została 
opublikowana w grudniu 1907, w pierwszą rocznicę śmierci autora, 
a w 2 lata później ukazała się Podróż po Południowej Syberii. Na Me­
moirs trzeba było poczekać dłużej.

Celem, jaki przyświecał autorce Memoirs, było bowiem nie tylko 
przedstawienie życia i działalności męża w jak najlepszym świetle, ale 
także przemilczenie lub usunięcie prawie wszystkiego, co mogłoby rzucić 
cień na jego pamięć. A rzeczy takich mogło być w jej mniemaniu sporo.

Przez wiele lat, szczególnie po nieudanym debiucie w służbie dyplo­
matycznej, Curtin zdobywał środki utrzym ania dzięki swoim zdolnościom, 
wytężonej pracy, starannie kultywowanym znajomościom i znakomitym 
umiejętnościom autoreklamy. Przez dłuższy czas pozostając bez stałej po­
sady, zabiegał o sukcesy literackie, a także handlowe — głównie jako au­
tor etnograficznych opisów lub tłumaczeń, docierając do egzotycznych 
miejscowości i  przyswajając, amerykańskim czytelnikom nieznanych, 
przeważnie słowiańskich, pisarzy. Nie mając stałego miejsca zamieszka­
nia, Curtin przerzucał się z hotelu do hotelu, z miasta do miasta, z kra­
ju  do kraju — w pościgu za nowymi materiałami i literackimi kontak­
tami. Wytrwały, obrotny i przedsiębiorczy, wykorzystywał doskonale 
swoje znajomości i przy każdej okazji podkreślał własne umiejętności 
językowe oraz osiągnięcia literackie, nie grzesząc przy tym zbyt wielką 
skromnością. Pomimo licznych niepowodzeń handlowych — w transak­
cjach finansowych potrafił postawić na swoim i wreszcie, tłumacząc 
Sienkiewicza, trafił na prawdziwą kopalnię złota.

Spójrzmy więc z perspektywy czasu, w jaki sposób pani Curtin przed­
stawiła w Memoirs pierwsze spotkanie Curtina i Sienkiewicza w 1897 r. 
w Ragaz, a następnie — jak na bieżąco notowała wydarzenia tych dni 
w swoich dziennikach i listach. Trzeba tutaj dodać, że jej opis w Me­
moirs pokrywa się dokładnie z opisem sporządzonym przez jej męża 
opublikowanym w miesięczniku „The Century” 3, mamy więc tu  do czy­
nienia z oficjalną wersją Curtinów. W Memoirs (s. 645—646) czytamy:

Przed w yjazdem  z Am eryki postanow iłem  zrobić krótką w ycieczkę do Szw aj­
carii i innych spokojnych m iejsc w  Europie. Z L ondynu pojechałem  bezpośrednio  
do Ragaz, które było  słynne z gorących kąpieli w  wodzie m ineralnej.

W Ragaz spotkałem  po raz pierw szy Sienkiew icza. Przyjechałem  do hotelu  
Q uellenhof koło lunchu. Dyrektor przyjął m nie z tą staranną kurtuazją, z której 
słyną niektórzy szw ajcarscy dyrektorzy, i znalazł dla mnie, po przezw yciężeniu  
pew nych trudności, w łaśnie ten  pokój, który chciałem  (nr 131), bo z jego okien  
rozpościerał się w spaniały  widok: na pierw szym  planie m ały kościół ze sm ukłym  
szpicem  w ieżyczki, parę domów i w ie le  zielonych pól; na drugim planie m ajesta­
tyczne góry. W sali jadalnej, ku m em u w ielkiem u zdziw ieniu i satysfakcji, dyrektor 
poinform ow ał m nie, że posadzi m nie przy „table d ’hôte” koło polskiego dżentel­

8 „The C entury”, LVI, 3, July 1898, s. 428—433.

13 — P a m ię tn ik  L ite r a ck i 1986, z. 3
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m ena o nazw isku S ienkiew icz, pisarza. K iedy S ienkiew icz dow iedział się, kim  jestem , 
w yraził w ielką radość, a także zdziw ienie, bo pojaw iłem  się przy nim  niespodzie­
w anie i tak się zdarzyło, że w łaśnie czytał am erykańskie w ydanie Quo vadis .  
Trylogią  i inne tom y czytał jakiś czas tem u.

0  tym samym wydarzeniu pisze pani Curtin w dziennikach i listach 
do matki. W dziennikach pod nagłówkiem „Maj 13, 1897, Boston”, wspo­
mina o rozmowie z Brownem 4:

Potem  rozmowa, aby zapłacili 500 dolarów  na koszty podróży do Polski.

W liście do matki (datowanym: Londyn, Charing C ross5, 26 maja 
1897) pisze:

Jeszcze nie zdecydow aliśm y dokładnie, co zrobimy. J. telegrafow ał dzisiaj rano, 
żeby się dowiedzieć, gdzie jest S ienkiew icz, jest bardzo niespokojny, bo chce w ie ­
dzieć, kiedy on skończy K rzyżak ów ,  bo m usim y planow ać naszą pracę do pew nego  
stopnia w  zależności od tego.

Po kilku dniach pani Curtin notuje w dziennikach (poniedziałek, 31 
maja 1897, Londyn):

W ysłaliśm y telegram  wczoraj do Paryża, żeby się dowiedzieć, gdzie jest S ien- 
kievitch  [!], n ie m am y odpowiedzi.

A w liście do matki (Londyn, Charing Cross, 2 czerwca 1897):
J. telegrafow ał do Paryża i Krakowa, żeby się dow iedzieć, gdzie jest w  tej 

chw ili S ienkevitch  [!], i dow iedział się, że jest w  Szw ajcarii, w ięc pojedziem y  
tam, żeby się z nim  zobaczyć.

1 w tym samym liście (czwartek, 3 czerwca 1897) dołącza infor­
mację:

Nasze b ilety  do Ragaz w  Szw ajcarii kupione, trochę za Zürichern, planujem y  
w yruszyć o jedenastej jutro.

Po czym dłuższa notatka w dziennikach (niedziela, 6 czerwca, 1897, 
Ragaz):

Przyjechaliśm y do Ragaz o 12.30, do hotelu „Quellen H of”, dali nam  do w y­
boru kilka pokoi z w spaniałym  górskim  widokiem , w ybraliśm y 131 na drugim  
piętrze. Są dwa podwójne okna, na pierw szym  planie m ały kościół z * w ysokim  
szpicem  w ieżyczki, parę dom ów otoczonych przez w ysokie góry częściow o pokryte  
zielenią i drzewam i, ale jest w yraźna linia, gdzie kończą się sosny i w idać tylko  
skaliste w ierzchołki. Widok po prostu w spaniały , w ydaje się nam p iękniejszy niż 
w  innych okolicach Szw ajcarii. .[...] Skoro tylko przyszliśm y do naszego pokoju, za­
pytaliśm y naszego pokojowego, czy Polak o nazw isku Sienkievicz [!] zatrzym ał się 
tutaj. „N ie” — pow iedział pokojow y — „ale m oże przyjedzie, był tutaj jakiś An­
g lik ”. J. zapytał go, jak długo był tutaj. „Około trzech dni”. Zakładając, że jeżeli 
S. był tutaj, to  co najm niej tydzień, pom yśleliśm y, że to nie mógł być on. J. po­

4 John M u r r a y  B r o w n ,  dyrektor firm y „Little, Brown and C om pany” był 
studenckim  kolegą Curtina z Harvardu.

5 Hotel, w  którym  C urtinow ie zatrzym yw ali się często.



SIE N K IE W IC Z  I C U R TIN 195

szedł na dół, ale nie m ógł znaleźć nikogo, kto by mu pow iedział, potem  um yliśm y  
się i poszliśm y na lunch, który już podawano; w eszliśm y do hallu, gdzie było w iele  
stołów  okrągłych i dwa długie, jeden praw ie pusty, a przy drugim chyba dw u­
dziestu pięciu  gości. W łaściciel podszedł do nas i k iedy służący sadzał nas przy 
m ałym  stole, J. zapytał w łaściciela, czy S ienkiew icz jest tutaj. „Tak, przy długim  
sto le” — i zaprow adził nas do pana po drugiej stronie, którym  był sam  S. W ów­
czas J. w ręczył mu swój bilet w izytow y, podali sobie rękę i potem  zaczęli rozm a­
wiać. W idocznie był cokolw iek zdziw iony naszą obecnością, pow iedział, że te le­
grafow ał pan z Londynu do Abdanka e. Tak, odparł J., i także do W arszawy (J. nie 
pow iedział mu, że Abdank przysłał nam  tylko poufną wiadom ość, że on już w y ­
jechał do Szw ajcarii, nie podając nam  w cale, do jakiego m iasta), bo doszedł do 
w niosku, że S. w iedział o tym  w szystkim .

W liście do matki (7 czerwca 1897, Ragaz) zaś wiadomość: „Znaleź­
liśmy Sienkiewicza”.

A więc wreszcie dochodzimy do części zasadniczej: do pełnego teks­
tu  oryginalnych dzienników. Memoirs są tylko wyborem pani Curtin, 
a do tego wyborem spreparowanym, i dlatego cierpią wskutek skróto- 
wości i zniekształcenia opisów. Dzienniki natomiast oddają wiernie, choć 
subiektywnie, bogactwo wrażeń i wydarzeń, których doświadczyła autor­
ka. A była ona bardzo dobrym obserwatorem, szczególnie ludzi, a także 
wiernym rejestratorem  wszelkich wypadków i rozmów. Spostrzegawcza 
i inteligentna, tak jak mąż wykazywała wielkie zainteresowanie egzo­
tycznym i ciągle zmieniającym się otoczeniem i nawet nieznajomość ję­
zyka 7 czy kultury lub niesprzyjające warunki nie stanowiły bariery dla 
jej kronikarskiego i fotograficznego talentu. Widać to np. wyraźnie w jed­
nym z najtrudniejszych dla niej momentów, kiedy w jesieni 1905 zrozpa­
czona podróżuje samotnie poprzez Atlantyk, Europę i Rosję w poszuki­
waniu męża, a nie przestaje opisywać swoich wrażeń i współtowarzyszy 
podróży.

Dla dopełnienia tematu cytujemy pełny opis pobytu Curtinów w Pol­
sce w 1898 r. zawarty w zapisach pani Curtin z Warszawy i Krakowa. 
Celem przyjazdu do Polski była próba nakłonienia autora Quo vadis do 
podpisania umowy, która dałaby nie tylko Curtinowi wyłączne prawo 
tłumaczenia książek Sienkiewicza na angielski, ale także pozwolenie na 
opublikowanie ich po angielsku, zanim zostaną wydane po polsku. Była 
więc to misja nad wyraz delikatna.

Piątek, 9 grudnia 1898, W arszaw a8: P rzyjem ny ranek. N apiliśm y się kaw y i J. 
poszedł z w izytą do Sienkiew icza, znalazł go w  dobrym zdrowiu, ale trochę prze­
m ęczonego z powodu nadm iaru pracy' i w szystkich  zajęć w  kom itecie pomnika 
M ickiewicza, który ma być odsłonięty dw udziestego czwartego. Było mu przyjem nie

e Chodzi tu o Brunona A b a k a n o w i c z a ,  przyjaciela Sienkiew icza, zam iesz­
kałego w e Francji.

7 Trzeba zaznaczyć, że z Polakam i C urtinow ie rozm aw iali prawie zaw sze po 
angielsku.

8 W W arszaw ie Curtinowie zatrzym yw ali się w H otelu Europejskim .
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bo J. p ije herbatę w  łóżku, kiedy przyszedł pokojow y i pow iedział, że nie m a Chleba 
i m leka w  hotelu, policja się ustaw iła przed hotelem  i nie w puściła  żadnych w o­
zów  — nonsens! O ósm ej rano i oczyw iście dużo w cześniej, bo dostają zaopatrzenie
0 siódmej. Na szczęście, k iedy w yszłam  wczoraj, kupiłam  chleb, w ięc zjedliśm y go
1 w ypiliśm y herbatę z cytryną. Potem  w yszliśm y o 9.30, jako że uroczystość była
0 10-tej. Plac, na którym  jest pomnik, był już pełen ludzi, jedni z b iletam i jednego ko­
loru zajm ow ali m iejsca na ulicy, drudzy, z b iałym i kopertam i, w chodzili na teren  
pomnika. My m ieliśm y biały bilet. Policja była w szędzie, cały rząd rosyjskich  
żołnierzy sta ł przed ludźm i na ulicy. W ojskowa policja stała na drodze w iodącej 
do pom nika i żądała biletów , w szystko było pod zarządem  rosyjskiej arm ii, tak jak  
gdyby ludzie by li tłum em  afrykańskich niew olników . Sm utny i in teresujący w idok, 
bez żadnego dźw ięku ani ruchu w  tłum ie. Przy w ejściu  do pom nika pow itał nas 
Sienkiew icz. W ygląda źle, żółte plam y na jego pow iekach pow iększyły się, posiw iał
1 jest bardziej ziem isty. B ył bardzo m iły. Przyszedł doktor i porozm aw iał z nam i, 
jako że byli w  kom itecie, który w itał gości. Przyszli księża, a potem  biskup, bardzo 
stary i w yschnięty, z w ielk im  zakrzyw ionym  nosem , w  długiej purpurowej szacie. 
Było takie m iejsce z jednej strony przed pom nikiem , gdzie usiadł on i inni przed­
staw iciele Kościoła. C złonkowie kom itetu, złożonego z sześciu lub ośm iu osób, wśród  
nich doktor i Sienkiew icz, sta li na postum encie pom nika. N ie padło ani jedno 
słowo, potem  liny zaczęły się rozluźniać, a przykrycie opadać, kiedy zaś je zdejm o­
wano, orkiestra zagrała żałobnego marsza. Potem  jeden dostojnik kościelny prze­
czytał zdanie lub dwa, drugi zajął m iejsce na postum encie i pokropił św ięconą wodą 
w e w szystk ie strony, bez słowa, zszedł i uroczystość, zupełnie bez słow a, zakoń­
czyła się. W ielu ludzi m iało łzy w  oczach, k iedy zdejm ow ano przykrycie i w yłonił 
się pomnik, a orkiestra grała żałobnego marsza. B iedni ludzie, n ie m ają w olności 
słowa. Przygotowano przem ówienia, ale po przedłożeniu w ładzom  rosyjsk im  zostały  
one poobcinane, naw et jeżeli nie zupełnie, to na tyle, że Polacy, w  których duch  
nie upadł, uznali, że m ilczenie jest złotem. Tak w ięc odbyła się cicha uroczystość, 
bez słow a, dla Rosjan gorsza niż najw iększa ilość przem ówień, naw et jeśliby były  
krytyczne, bo to w yeksponow ało stan n iew olnictw a przed całym  św iatem , a jest 
nieprzyjem nie, gdy cyw ilizow ani ludzie dostrzegają ten  stan, ani też nie św iadczy  
dobrze o narodzie, który go narzucił. Cały dzień wczoraj odbyw ały się przemarsze 
oddziałów, tam  i z powrotem , bez żadnego w idocznego powodu. J. zapytał księgarza, 
po co to, pow iedział, że po to, żeby zastraszyć Polaków . To nonsens, aby okiełzać 
m ow ę w  ten  sposób. Dzisiaj w ieczorem  jest w ym azana szpalta w  „London T im es”.

Boże N arodzenie 1898: Jasny, zim ny dzień. Rano zjedliśm y św iąteczną babkę 
i ciasto z herbatą. J. czytał „Tim esa” w  łóżku, potem  w stał, nap isał do Londynu  
i Krakowa, żeby zatrzym ali listy  do naszego przyjazdu. Po skończeniu zasiadł na 
jakiś czas do korekty K rzy ża k ó w .  Potem  pojechaliśm y konnym  tram w ajem  na 
ulicę, gdzie m ieszka S ienkiew icz, aby zrobić tylko jedno zdjęcie, po pow rocie w y ­
piliśm y szklankę dobrej herbaty i zjedliśm y jeszcze ciasta. R ozm aw iam y o tłum a­
czeniu pow ieści Prusa o starożytnym  Egipcie, rozm aw iam y o podróży na Syberię 
i naszej nadchodzącej podróży do Egiptu. Zdrowie nam  napraw dę dopisuje i dzięku­
jem y za to Bogu. K iedy w róciliśm y z m iasta, nap iliśm y się herbaty, z zamiarem  
zjedzenia obiadu później. A le kiedy zrobiło się za ciem no, żeby pracować, i trochę 
poczytaliśm y, zeszliśm y na obiad św iąteczny, ale dow iedzieliśm y się, że dzisiaj nie 
podają obiadu. Próbow aliśm y zam ów ić coś z karty, a le  m ieli tylko dw ie czy trzy 
rzeczy dzisiaj. Jedna z nich, kurczak, kosztow ała tylko 5 rubli. S tw ierdziliśm y je­
dnak, że taki obiad kosztow ałby 6  lub 7 rubli i m usielibyśm y czekać, aż ugotują. 
Poszliśm y na górę, potem  udaliśm y się do innej kaw iarn i — w szystk ie były zam­
knięte. W róciliśmy, zjedliśm y chleb z m asłem  i herbatę na nasz obiad św iąteczny.

Poniedziałek, 26 grudnia: Pochm urny dzień, zimno, ale popaduje. Jerem iasz 
poszedł do S ienkiew icza na um ów ione spotkanie o czw artej i S. zgodził się  na
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w ydanie książk i lub książek po angielsku, zanim zrobi to po polsku. Jest to w  pełni 
zadow alające dla Jerem iasza i staw ia nas na m ocnym  gruncie, cieszym y się bardzo. 
W yszliśm y o szóstej zobaczyć, czy dostaniem y obiad w  kaw iarni, a le  jako że to 
„św ięto”, n ie było obiadu w  hotelu — dow iedzieliśm y się, że kaw iarnia będzie  
otw arta o dziew iątej, w ięc w róciliśm y i czytaliśm y do dziew iątej po napiciu się 
filiżanki herbaty w  naszej starej kaw iarni, potem  znowu w yszliśm y i udało się nam  
dostać befsztyk  i kotleta, ale m usieliśm y siedzieć w  zim nym  pokoju, jako że było  
„św ięto” i n ie ogrzew ali. C iężkie to dnie dla obcokrajow ców . Nie ma św ieżego  
chleba od soboty rano i nie będzie, aż dopiero jutro rano. Poszliśm y zobaczyć ko­
lekcję obrazów  tutaj w  hotelu, w szystk ie słabe oprócz portretów, które w yglądały, 
jakby były dobre, reszta nic nie warta. M amy nadzieję w yjechać do Krakow a w  tym  
tygodniu. Jeszcze nie ma śniegu, dziw na zima, m am y nadzieję, że pogoda będzie 
dobra, nim  w yjedziem y na południe.

O kontaktach z Sienkiewiczem pisała też pani Curtin w liście do sio­
stry (Boże Narodzenie 1898, Warszawa):

Więc Jerem iasz praw ie skończył z S ienkiew iczem  i pom yślnie. Jutro jedziem y  
do Krakow a albo pojutrze. S ienkiew icz też jedzie, bo Jadw iga i Henryk są tam  —  
Henryk jest w  szkole w  K rakowie, m iał przyjechać tutaj na Boże Narodzenie, ale 
w  W arszaw ie szaleje szkarlatyna, i zam iast m ieć obydwoje dzieci na św ięta, S ien­
kiew icz m usiał posłać Jadw igę do Krakowa. Teraz on pojedzie pod koniec tygodnia  
i zostanie tam  dwa, może trzy tygodnie. Zostaniem y w  K rakow ie do zobaczenia się 
hrabią P o to ck im ie, a potem  w yjedziem y do Egiptu. — Spraw y się teraz tak uło­
żyły, że Jerem iasz zrobi, co będzie chciał, nie próbując przeprowadzić spraw y przez 
K on gres17, bardzo niepew na i trudna rzecz. Pam iętaj, to jest r o d z i n n y  s e ­
k r e t ,  udało im  się obejść brak prawa autorskiego, dzięki temu, że Sienkiew icz  
zgodził się dać sw ój m anuskrypt Jerem iaszow i, tak że Jerem iasz opublikuje pow ieść  
w A m eryce i A nglii, zanim się w  ogóle pokaże po polsku. Dopiero w tedy, gdy już 
się ukaże w  pism ach i jako książka w  Am eryce, S ienkiew icz zacznie publikować ją 
w  czasopiśm ie w  Polsce. Widzisz, to da nam  co najm niej dw a lata, nim  złodzieje  
będą m ogli opublikow ać konkurencyjne w ydanie — a w tedy niech robią, co im  się  
podoba. — Jerem iasz jest całkiem  zadowolony.

Tekst „umowy” 18, którą tak cieszyli się Curtinowie, zamieszczony 
został w Memoirs (s. 691):

Ja, H enryk S ienkiew icz, n in iejszym  daję i przekazuję Jerem iaszow i C urtinow i 
w yłączne praw o tłum aczenia w szystk ich  m oich dzieł z polskiego na angielsk i i do 
publikow ania tych tłum aczeń w  A m eryce i w  Im perium  B rytyjskim  oraz w  kolo­

16 Józef P o t o c k i ,  autor książki N otatki m yś l iw sk ie  z  A fryk i ,  w ydanej — 
z ilustracjam i P. S t a c h i e w i c z a  — w  1897 r. w  W arszawie, u Gebethnera  
i W olffa. Curtin przetłum aczył ją na angielsk i — pt. Sport in Somaliland.

17 Przed przyjazdem  do P olsk i Curtin starał się uzyskać przez K ongres prawo  
autorskie dla sw oich tłum aczeń Sienkiew icza. Św iadczy o tym  następująca notatka  
w dziennikach pani Curtin: „Niedziela, 27 marca 1898 r., W aszyngton: Jesteśm y  
tutaj, żeby zobaczyć, czy Davis, M organ i M ills, i k ilku innych senatorów, którzy 
są przyjaźnie nastaw ien i do Jerem iasza, sądzą, że mógłby on uzyskać prawo au­
torskie dla S ienkiew icza”.

18 De facto  jest to jednostronne ośw iadczenie Sienkiew icza podpisane przez 
niego 2 stycznia 1899 w  K rakowie. Curtin starał się uzyskać tę „um ow ę” głów nie  
z m yślą o tłum aczeniu Na polu chw ały ,  ale S ienkiew icz przysłał mu także ostatnie
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niach Imperium Brytyjskiego. Zgadzam się dodatkow o dostarczyć panu C urtinow i 
oryginalny polski rękopis bez w yjątku  każdej m ojej książki, okresow o w  odpo­
w iednich odcinkach, w  m iarę jak będę pisał ją, i kontynuow ać w  ten sposób, aż 
każde dzieło będzie zakończone, i n ie publikw ać pow yższego dzieła po polsku, 
zanim  nie zostanie opublikow ane w  czasopiśm ie lub  innej seryjnej form ie w  angiel­
skim  tłum aczeniu Curtina. Po ukończeniu tej publikacji w  odcinkach będę m iał 
prawo rozpocząć natychm iast takąż publikację w ym ienionej książki po polsku i kon­
tynuować, aż będzie zakończona, ale czas pośw ięcony na opublikow anie jej nie po­
w inien  być krótszy niż czas już pośw ięcony na opublikow anie angielsk iego tłum a­
czenia. Aż do upłynięcia tego czasu n ie opublikuję pow yższego dzieła w  form ie  
książkowej.

H enryk Sienkiew icz, W arszawa, 27 grudnia 1898

Następne dni pobytu Curtinów w Polsce relacjonuje pani Curtin 
w kolejnych odcinkach dzienników:

Wtorek, 27, środa 28 grudnia: Bankiet u jakiegoś Niem ca, nie barona, Żyda, 
niezw ykle bogaty dom. J. w idział S ienkiew icza, hrabiego Branickiego, doktora.

Czwartek, 29 grudnia: Jestem  niezdrow a. W yjechaliśm y pociągiem  o jedenastej. 
Okropnie nieprzyjem nie w yjeżdżać o tej porze, a le w ybór był ten  lub o piątej 
rano. W korytarzu w ieczorem  spotkaliśm y starego Polaka, który był w  Rapers­
w ilu  w  ubiegłym  roku. Jak zw ykle, był w  rozpaczliw ym  pośpiechu, nie w iadom o  
dlaczego. D ziw ny człow iek. Mam nadzieję, że n igdy w ięcej nie będziem y m usieli 
przyjeżdżać do W arszawy.

P iątek, 30 grudnia, Kraków: Jazda pociągiem  całą noc i do dziesiątej rano 
dzisiaj, z godzinnym  postojem  na rosyjskiej granicy dla spraw dzenia paszportów, 
gdzie napiliśm y się herbaty itd. Potem  na następnej stacji był budynek austriac­
kiego cła i drugie niepotrzebne opóźnienie. M łody człow iek, który b y ł w  A m eryce 
i m ów i po angielsku, przyw itał nas na stacji w  K rakow ie, bo prow adzi on omnibus 
h o te lo w y 19. Bardzo jesteśm y zadowoleni, że jesteśm y tutaj, a le pokoje, w których  
m ieszkaliśm y, były zajęte, w ięc m am y pokój nad nim i, numer 40. Za w ysoko się  
wspinać. W łaściciel hotelu zaprosił nas do siebie, żebyśm y poznali jego żonę, która  
urodziła się w  A m eryce. On ma około 55 lat, bardzo siw y, ona chyba 24. Pobrali się  
w ubiegłym  roku. W iedziała w szystko o książkach J., od dawna bardzo go chciała, 
poznać, zrobił tyle dla Polaków , itd. Mokra, b łotn ista pogoda. P oszliśm y do pra­
cow ni malarza zobaczyć jego obrazy. A x en to w icz 20 chciałby m alow ać J., chce 200 
dolarów, a przy tym  połow a naturalnej w ielkości. Z decydow aliśm y, że jego obrazy 
nie są dostatecznie dobre jak na tę cenę, a przy tym  trzeba by zostaw ać tutaj przez 
tydzień.

Sobota, 31 grudnia: W łaśnie kiedy m ieliśm y iść z w izytą do hrabiego Tarnow­
skiego 21, przyszła w łaścicielka i zaprosiła nas do siebie na obiad na szóstą, na  
noworoczne spotkanie sw ej rodziny, w szyscy m ieszkają teraz koło Krakowa. N ie  
m ogliśm y odmówić. M ieliśm y przyjem ną w izytę u hrabiego, hrabina przyjęła nas 
niezw ykle serdecznie. W róciliśm y około dw unastej, zjedliśm y lunch, poczem J. za­
czął tłum aczyć książkę hrabiego Potockiego, zobaczył, że jest źle napisana, niegra-

rozdziały K rzyżak ów ,  co pozw oliło Curtinowi na opublikow anie tłum aczenia książ­
ki, „nim została ona ukradziona”.

19 W K rakow ie Curtinowie zatrzym yw ali się w  Grand Hotelu.
20 Teodor A x e n t o w i c z ,  w ybitny malarz, profesor krakow skiej A kadem ii 

Sztuk Pięknych.
21 Stanisław  T a r n o w s k i ,  historyk literatury, profesor U niw ersytetu  Jagiel­

lońskiego, autor książki H enryk  Sienkiewicz.
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m atyczna i tak pogm atw ana, że obaw ia się, iż będzie m iał pew ne trudności, żeby 
w yszło  z niej coś, co da się czytać. Poszedł porozm awiać do firm y „G ebethner 
i Spółka”. Oni w ied zie li o tym  dobrze, zapłacono im  za opublikowanie, hrabia m iał 
dw óch czy trzech ludzi do pom ocy — jest przeciw ieństw em  mądrego człow ieka.

Bardzo byłam  niezadow olona, że m usieliśm y iść na obiad, ale w łożyłam  czarną 
jedw abną suknię i zrobiłam  dobrą minę. G ospodyni ma trzy siostry, w szystkie  
m łode damy, m atkę, babcię i dziadka, ojciec był na polowaniu, obiad nie był długo  
gotow y i w yszliśm y, jak tylko się skończył. N iezbyt uroczy wieczór.

N iedziela, 1 stycznia 1899 roku: Ponury dzień, m am  nadzieję, że to nie jest 
zapow iedź nadchodzącego roku. W ieczorem zaproszenie na śniadanie do hrabiny  
T arnow skiej na jutro. S ienkiew icz przyjechał o dziesiątej rano dzisiaj. Ból głow y.

Poniedziałek, 2 stycznia: Jerem iasz poszedł do Sienkiew icza o dziesiątej rano, 
zastał go, k iedy w staw ał, w  bieliźnie, przy goleniu, był bardzo serdeczny, chciał 
przerw ać golenie, ale J. nie pozw olił. Sienkiew icz, zanim  skończył, poczęstow ał go 
papierosem , potem  w  koszuli usiadł, przeczytał dokładnie dokum enty i podpisał 
obydw a — z datą w arszaw ską, z dnia, k iedy otrzym ał pierw sze dokum enty, które 
gdzieś zapodział. Jest nam  teraz lekko na sercu, osiągnęliśm y w szystko, co zam ie­
rzaliśm y. D okum enty w  pełni zadow alają S ienkiew icza i Jerem iaszow i się  w ydaje, 
sądząc z pozorów, że S ienkiew icz odczuw a do niego w ięcej niż szacunek, pew ną  
serdeczną przyjaźń. O w pół do p ierw szej J. poszedł na śniadanie do Tarnowskich, 
było n iezw ykle przyjem nie. Ja byłam  zaproszona, ale m am  od przeszło dwóch dni 
ból g łow y i nie czułam  się na siłach. B yły  jajka, sm ażone św ietnie, J. mówi, że 
zjadł pięć, ptactwo, w  sum ie św ietny posiłek. B yli n iezw ykle mili, w  pełni doce­
niają w szystko, co J. zrobił dla Polaków . J. pow iedział hrabinie wczoraj lub w  so­
botę, że m yśli o przetłum aczeniu książki hrabiego o Sienkiew iczu — jako poglą­
dów jednego w ybitnego Polaka na dzieło drugiego w ybitnego P o la k a .‘W ydawał się, 
iż spraw iło jej to w ielką przyjem ność, pow iedziała, że będą się czuli zaszczyceni, 
: dzisiaj, przy pożegnaniu, hrabia pow iedział J., że uważać to będzie za zaszczyt, 
jeżeli jego praca będzie tłum aczona przez niego — zdanie o głębokim  znaczeniu  
jak na tak dum nego i pow ściągliw ego człow ieka, jakim  jest hrabia. Pokazuje to, 
jak w ysoką pozycję w ich m niem aniu zajm uje Jerem iasz, i jest to niezw ykle  
m iłe 22.

R ozm aw ialiśm y długo dzisiaj w ieczorem . J. opow iedział m i o ostatnich sło­
w ach sw ego ojca: jego ojciec urodził się w  r. 1812, umarł w  r. 1856 lub 1858, zo­
staw iając ośmioro dzieci. Jego ostatnie słow a były: „Moje biedne dzieci, przykro  
mi zostaw ić was, ale m uszę”. Jerem iasz do dzisiaj płacze, k iedy m ów i o sw oim  
ojcu lub  o Joe®8. C hciałby zbudow ać grobow iec dla całej rodziny w  M ilwaukee, 
ze w zględów  sentym entalnych chciałby być pochow any tam, ale skoro m oi krew ni 
chcą, bym  była pochow ana blisko nich, on zgadza się być pochow any na wzgórzu  
w  Bristolu, w ychodzącym  na góry A diron dack24, m iejsce, o którym  często m ówił, 
że jest najpiękniejsze w  B r isto lu 25. Raczej ponura rozm owa na zakończenie tak  
pom yślnego dnia. P oszliśm y bardzo w cześnie spać.

Środa, 4 stycznia. O puściliśm y K raków  o dziesiątej, bardzo się cieszę, że w y­
ruszyliśm y.

22 Curtin nie przetłum aczył jednak książki Tarnowskiego.
28 Joanna, m łodsza siostra Curtina, zm arła nagle w  m łodym  w ieku.
24 Prawdopodobnie om yłka: na m apie w  okolicach Bristolu w  Verm ont znaleźć 

można tylko G reen M ountains i Hogback M ountains.
25 14 grudnia 1907, w  pierw szą rocznicę śm ierci męża, pani Curtin zanotow ała 

w dziennikach: „M ilwaukee: Z łożyłam  dzisiaj zam ów ienie na grobowiec, który  
stanie na Cmentarzu K alw arii, dla Jerem iasza ojca, matki, brata Jerzego i sióstr  
Marii, Julii i A gnieszk i”. Jerem iasz Curtin został pochowany w  Bristolu.




